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( Dokończenie).

Siew uskutecznia się za pomocą ręk i,  lub też sto­
sowną do tego machiną. Nabywszy wprawy, możni 
pierwszym sposobem jak najrówniej zasiać. Dla tego, 
w porządnych gospodarstwach, wybierają raz na za- 
wsze do tej czynności najzręczniejszych i parni najży. 
czliwszych ludzi, i tych, prócz zwyczajnej zapłaty, 
stosowr.emi nagrodami, do teiri więksZego iv tej mie­
rze doskonalenia się zachęcają. Wszakże fam, gdzie 
np. kilka set korcy rocznie się wysiewa, parę korcy 
zboza, darowane dobremu siewaczowi, wynagrodzą 
się z gorą: z jednej strony pfzez korzyści, jakie z ró­
wnego Siewu wynikaj4; z drugiej zaś, przez oszczę­
dzenie s iew u, który w tym razie przynajmniej o j  
część może być zmniejszony; hakohieC przez większy 
plon, jaki w rówinch z innych miar okolicznościach, 
równy siew. wydaje.

Nić zaś niedorzeczniejszego, jak panujący w wie. 
lu miejscach zwyczaj, powierzania te j ,  tak ważnej 
czynności, parobkom na pańszczyznę siew przyorują­
cym. Ludzie bowiem c i ,  bądź to przez lekkomyśl­
ność , niechęć ku panu, lub też , aby tem pfędzej wy­
dział swój wyorac, właściwie mówiąc, nie sieją, ale

s o w y  c m
wyrzucają ziarno. Wszakże rzut oka na pole w fen 
sposób obsiane, dostateczne'm jest twierdzenia te­
go dówmdenL— Mając zaś dobranych siewaczy, nie 
należy wydzielać im ilości zboża, dziennie wysiać sie 
mającego ; ale raczej należy się już spuścić na ich 
dobrą lviare: wzbudza to w nich pewien stopień am- 
bicyi, i do tem dokładniejszego siewu zachęca.

VL N a j s t o s o w n i e j s z y  c z a s  s i e w u .

Każda roślina ma właściwy sobie Zakres czasu, 
w którym sianą być powinna. Obrodzenie je j  zawisło 
częstokroć od upatrzenia stosoWnej W tymże zakre- 
się chwili i pory CzasU.

Jedne nasiona znoszą w pierwszych chwilach ro­
zwijania życia roślinnego, znaczny stopień zimna, 
np. pszenicit zimowa; zyto zimowe; drugiem mały 
stopień, i prędko przemijającego zimna, staje się szko­
dliwym, hp« psZeniea i żyto ja re ;  jęczmień i ow ies; 
rośliny z a ś ,  j a k o :  t a ta rk a ,  proso, tabaka , kukury­
dza ( turecka pszenica), najmniejszy przymrozek , zu­
pełnie niszczy^

Czas siewu powinien się także stosować do sto­
pnia wilgoci i ciepła, jaki siać się mającej roślinie 
najlepiej sprzyja. Jedne bottiem rośliny w początku 
rozwijania siły życia, potrzebują więcej ciepła i

P ism a  tego  te k a ż d y  C zw a r tek  w ycho-  
ri z ić  będzie a rk u sz . P r z e d p ła t  a  w y n o si  
k w a r ta ln ie :  te W arsz a w ie  z tp .  0. n a  
P row inc j  i z tp .  7 g r. 1 5. — P ren u m ero ­
w ać nań  m o żn a :  w W a rs za w ie  w  K s ię ­
garn iach : P .S en n ew a ld a , P .E m .G /d c k s -  
1‘erga  ; P .J a n u  G /iicksbrrga; P . S te i i le -  
»«;  w lł ió r z e  In fo r tn a c y in e m  ; te B i i -

»M e d i u m t e n n e r e b e a t i . i t

rze  Z leceń ; te D r u k a rn i  P ia s ta ;  w  S k ł a ­
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suchszego gruntu a niżeli drugie ; do pierwszych na­
leży; zytOf jęczmień, ta tarka , proso  ; do drugich, psze­
n ica , owies, groch, w y k a ,  soczewica.

Powody rychłego siewu oziminy wyżej wskazane 
zostały. Go zaś do następstwa zasiewów letnich, 
trzymać się należy tego p r a w i d ł a . by te ,  które po­
trzebują najdłuższego czasu do w egetacy i, najprzód 
były s iane ,  a po n ich ,  później dojrzewające. Dla 
tego to ,  groch zwykle nasamprzód się sieje; psze­
nica letnia później niż jęczmień rych ły , zyto letnie 
przed ow sem ; a ta ta rk a  na samym ko ń cu , gdyz naj- 
sporzej rośnie i  najprędzej dojrzewa.

Następstwo zaś obsiewu rozmaitych g runtów , s ta ­
nowi ich stan fizyczny, pod względem temperatury i 
żyzności. T ak  więc, co do zasiewów zimoWych, grun­
ta  sapowate pierwej aniżeli c iepłe; nieżyzne przed ży- 
znemi, obsiewać należy. Co zaś do zasiewów letnich , 
mianowicie co do pierwszego punk tu ,  całkiem prze­
ciwnie postępować potrzeoa.

VIJ. J a k  g ł ę b o k o  n a s i o n a  z i e m i ą  
p r z y k r y w a ć  (1).

Powszechnie je s t  znanem , iż znaczny plon każdej 
rośliny, zawisł od dobroci g run tu ,  od uprawy i p ło ­
dności z iem i, od pory czasu, w czasie wegetacyi ; ale 
wpływ głębszego lub p ły tszego  pokrycia  nasienia , na 
obfite in iw a  , tak  mało zajął uwagę wielu rolników, 
iż zaledwie przedjniot ten, sądzą oni być godnym za­
stanowienia. Dla tego t o , zwykle siewają ziarno na 
ziemię n ierów ną, m ało ,  lub wcale nie b ronow aną; 
nie troszcząc się oto bynajmniej : czyli ziarno , na 
1 /2  cala łub na 4 cale ziemią zostanie przysypane; 
owszem jedne ziarna głębiej jeszcze idą w ziemię , 
a drugie wcale nią przykryte nie zosta ją :  w ogólno­
ści, większa część rolników, uważa okoliczność tę, za 
rzecz najobojętniejszą , a przeciez nowe doświadcze­
nia przekonały: iz p ły t s z e  lub głębsze p rzyk ry c ie  zie­
m ią nasienia ma najw iększy wpływ na obfity p lon  i

na wielkość i mączność ziarna  /  i  ze s trata  przez nie 
ze jśc ie ,  mianowicie co do oziminy, z powodu zbyt 
głęboko W ziemię zagrzebanego z ia rn a , wynosi z pe- 
■wnością około 25 na 100; a tyle pew nie ponosi się u- 
by tku , z przyczyny słabowitości ro ś l in ,  z zbytniego 
zagłębienia nasienia pochodzącej; ziarno bowiem zbyt 
głęboko ziemią po k ry te , wcale nie wschodzi, lub też 
nader słabą w'ydaje roślinę ; co niżej dostatecznie wy­
każę. Aby zaś tem mocniej o ważności przedmiotu 
tego się przekonać , zastanówmy się nasamprzód nad 
sposobeb rozwijania się życia roślinnego w samym 
onegoź jpoczątku.

Do kiełkowania ziarna potrzeba pewnego stopnia 
wilgoci i ciepłą; tudzież przystępu powietrza atmos­
ferycznego. Różne nasiona różnego stopnia wpływu 
tychże działaczy przyrodzonych wymagają, każde więc 
nasienie, tylko tak  głęboko ziemią przykryte być po­
w inno, aby rzeczone warunki k ie łkow ania , w stopniu 
naturze onegoź odpowiednim , dopełnione zostały. 
W szakże wpływy przyrodzone na kiełkowanie nasion 
tak  długo tylko działa ją ,  poki one nie rozwiną zupeł­
nie k iełka korzonkowego i  kiełków' słoniowych. P o ­
chodzi to ztąd : iż do tej ch w il i , obywa się ziarno bez 
pokarmu roślinnego w ziemi zaw arteg o , ponieważ po­
siada w sobie potrzebną ilość żyw iołów , do rozwi-r 
pięcia się aż do pomieńionego stopnia; poczem do­
piero wrymaga pokarmu roślinnego i światła. Uwagę 
t ę ,  prosimy zachować w pam ięci, gdyż po większej 
części na niej się gruntuje szkodliwość głębokiego  
p o kry c ia  nasienia ziemią. T eraz  do rzeczy;

Ponieważ stopień wilgoci, ciepła i powietrza at­
mosferycznego stosuje się do natury i wielkości na­
sien ia ,  przeto ztąd wykrywa się , to

pierwsze prawidło: ż e  r o ż n e  n a s i o n a  r o ­
ż n e g o  w y m a g a j ą c  do z e j ś c i a  s t o p n i a  w i l ­
g o c i ,  c i e p ł a  i p o w i e t r z a ,  w r o ż n e j  t e ż  g ł ę ­
b o k o ś c i  z i e m i  z n a j d o  w a ć  s i ę  p o w i n n y .

<T1J P r z e d m i o t  t e n - t r a k to w a łe m  w K ai .  Boi. n a  r .  1833 ; a le p o n iew aż  m a ło  pew nie  osób p os iada ło  lu b  d o tą d  zachow ało  tenże  k a l e n ­

d a r z ,  a p rzedm io t  sam w sobie je s t  n a d e r  w a ż n y ,  p rzeto  n ie  w aham  się  p ow tó rzyć  go tu ta j .  K.
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A że, na udzielenie zasiewom właściwego stopnia 
rzeczonych działaczy, ma wielki wpływ pora  czasu  
podczas siewu i rodzaj z ie m i, zatem za:

d r u g i e  ogólne prawidło przyjąć wypada: iz  głę­
bokość siewu, m a być zastosowana _do g a tu n ku  grun­
tu i do p o ry  roku.

Dla tego , plytciej przykrywać go należy w grun­
cie mocnym, a głębiej w gruncie lekk im ; ponieważ 
pierwszy dłużej zatrzymuje wilgoć a ciepło i powie­
trze atmosferyczne, mniej go przejmuje. Dla tejże sa­
mej przyczyny, na wiosnę i w jesieni, także nieco pły­
ciej siać potrzeba aniżeli letnią porą: bo w pier­
wszym razie więcej bywa w'ilgoci a mniej c iep ła ,  
niż w drugiej porze roku.

Ciepło i powietrze atmosferyczne, do pewnej tylko 
głębokości ziemię przejmuje; przyzwoity zatem do 
kiełkowania nasion stosunek w ilg o c i , ciepła i powie­
trza, więcej się znajduje w warstwńe wierzchniej, ani­
żeli spodniej; a więc stądby już  apriori wnosić należa­
ło ,  iż w ogólności nąsiona płytko ziemią pokrywać na­
leży. T e  są ogólne w nioski z natury rzeczy wyprow adzo­
ne. Teraz udajmy się do doświadczeń, przez pierwszy ch 
Agronomów w tej mierze poczynionych i zobaczmy 
o ile się one z powyższemi wnioskami zgadzają.

W  celu przekonania się j a k  głęboko kukurydza 
( pszenica turecka ) sadzona być powinna, zasadził 
Burger  w ziemi zwyczajnym sposobem pod tę roślinę 
uprawionej, w dniu 1 9 Czerwca 11 ziarn w różnej g łę­
bokości (1). O to ż je s t  wypadek tego doświadczenia: 
Nr. 1 sadzony na 1 cal gtęb. zszedł w dniach 8 1/2
— 2 — 1 1/2 — -  9 1/2
— 3 — 2 — — 10 —
_  4 — 2 1/2 _ — 11 —
— 5 — 3 — — 12 —
— 6 — 3 1/2 — — 13 —
— 7 — 4 ' — -  13 1/2
— 8 — 4 1/2 — —  —  _

— 9 — 5 — . • —  —

( 1 )  Vollstiimlige Abliandlung uber die N aturgesch icllte , K ultur und 
C2) Adres’s Oekono. Neuigkaiten z r . 1818.

— 10 — - 5 1/2 — — 17 l / i

Nr. 8, 9, i 11 wy dobył Burger z ziemi w 22 dni, 
po zasianiu i przekonał się: że kieł Nr. 8 o cal tylko 
był pod powierzchnią ziem i; że Nr. 9 i 11 puściły 
Wprawdzie k ie łk i ,  ale były one bardzo słabe; znaj­
dowały się o 3 cale pod powierzchnią ziemi; Nro. 10 
zszedł wprawdzie jednak listek jego był tak słaby, że 
po 6 dniach począł więdnieć i nakoniec usechl zupełnie.

W szakże doświadczenie to ( mówi Burger ), s tosun­
kowo do każdego nasienia zastosowane być może i  
dowodzi W sposób przekonywający, lćorzyść płytkie­
go siewu. Albowiem im plytciej ziarno zostało tu  
ziemią przysypane, tern prędzej ze sz ło , sporzej rosło, 
mocniejsze miało łodygi, więcej i lepszy wydało owroc. 
Dodać tu jeszcze w'ypada, iż gdy ziarno głęboko w zie­
mię jes t  zasadzone , w tedy kiełek jego listkowry, nie 
idzie p rosto  w g ó rę , ale raczej kręci s ię , żółknie i al­
bo wkrótce p o  zejściu usycha , lub tez tworzy słabo­
witą roślinę.

Podobne doświadczę czynił P. Petri (2) z ży tem , 
k tó re  stąd jes t  w ażne ,  że przekonywa: iz im  głębiej 
ziarno  w ziem ię się dostaje, tern mniej go wschodzi. 
Zasiane w miesiącu Październiku ży to ,  przyorał Pan 
P etri  w różnej głębokości ip rzekonal s ię ,  iż z przyo. 
ran y ch :
na 1/2 ca la ,  zeszło w dniach 11—7/8 ezęści
— 1 — — 12—8/8 —
— 2 — — 8—7/S —
— 3 — — 20—6/8  —
— 4 — — 21—4/8 —
— 5 — — 22—3/8 —
— 5 —  — 23—1/8 —

Z doświadczenia tego pokazuje s i ę ,  iż co do wscho­
dzenia z ia rn a ,  najprzyzwoitsza głębokość je s t  na cal 

jeden j w’szakże doświadczenie następujące przekony­
w a ,  że głębokość ta i na obfity plon najkorzystniej 
wpływa; albowiem, dla przekonania się czyli \  i jak i  \

Benutzung d«a M ats, vou J . B iirger. — W i e n  1809. o
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ma wpływ większa lub mniejsza odległość czupryny pług czyli pod skibę zasiane było i najbujniej s t a ło , 
korzenia (1) ( która tworzy się zwykle w  tej głębo- wkrótce przed żniwami wydobył z ziemi po tysiącu 
kości,  w jakiej ziarno sadzone b y ło )  od powierzchni krzaków  każdego gatunku i otrzymał rezultat w na- 
z iein i, P. U gasy  na ro l i  najlepszej, gdzie zboże pod stępującej tabeli wyrażony:

Nazwisko zbcża.

Czupryny korzeni były w ziemi. Wydały w średnicy zdźbłów,

1 cal 
głębo­
kości.

1 1 /2  
cala 

głębo­
kości.

2 cale 
g łębo­
kości

2 1/2 
cała 

głębo- 
kości.

Summa
s e t ,

kierz­
ków.

w 1 ru ­
bryce.

w 2iej 
rubry­

ce.

w 3ciej 
rubry­

ce.

w 4 tej 
rubry­

ce.Kierz­
ki.

K ierz­
ki.

K ierz­
ki.

Kierz­
ki.

Zyto zimowe. 742 221 32 5 1000 2 3/5 1 2/7 1 1
Pszenica zimowa. 7C5 215 17 3 1000 3 4/5 2 1/3 1 V

—  letnia. 645 304 . 42 9 1000 4 1/6 2 3/5 1 1/4 1
Jęczmień. 631 317 41 11 1000 3 2/5 1 3/4 1 1
Owies. 662 246 64 28 1000 i JA 1 1 1

Stąd się okazuje , iż z 1000 kierzków 3/4  części, 
miały czuprynę korzenia na cal jeden głęboko i że 
właśnie te k ierzki najwięcej zdżblów wydały,- 1/4  
część onych miała czuprynę o I/ 2  cala g łęb ie j , czyli 
na 1 1/2 g łęboko, a przecież o połowę już  mniej one 
źdźbeł wydały; z ziarn na 2 cale i na 2 1/2 cala ziemią 
przysypanych, małp zeszło ;  a te k tóre  się na wierzch 
wydobyły, po 1 tylko miały żdźbelku.

Z tern wszystkiem, lubo k ie rz k i ,  których czupry­
na korzeni najgłębszą była od powierzchni z iem i, 
najwięcej wydały źdźbeł,  a następnie i z ia rna ; jedna- 
kowoż nie wypada ztąd bynajmniej, by orka na siew, 
cal tylko jeden głęboką być powinna; owszem z j e ­
dnej strony tak płytko orać jes t  rzeczą prawie niepo­
dobną, z drugiej zaś s trony , postępowanie tak o w e ,  
staćby się mogło więcej sfratnem niżeli korzystpem. 
Ziemia bowiem po każdem jej spulchnieniu ulega się, 
a tern bardziej, im mocniej pyła spulchniona i dłuższy 
czas w stanie spokojnym zostaje; gdyby w'ięc ziarno 
na cal tylko pod czas siewu ziemią przykryte by ło , 
łatwoby czupryna korzenia jego za nadto z ziemi 
ogołoconą zos ta ła , przez rzeczone ulegnienie się zie­
m i ,  przez opłukanie jej pod czas ulewo w , nakonicc 
przez odwiew ziemi pod czas wiatrów suchych ; a

przez to na szkodliwe wpływy atm osfery, miano^rj- 
cie zimową po rą ,  wystawioną byćby m ogła; a więg 
z tych powodów, głębiej j a k  na cal jed en ,  siew przy* 
orywaćby należało. W szakże  doświadczenie P. P e try : 
żc najwięcej powschodzilo z tego siewu , który na cal 
ziemią przykryty zos ta ł ,  nie sprzeciwia się bynajmniej 
naszemu twierdzeniu, bo nie dowodzi czyliby wszy­
stkie ziarna w tej gtębości przezimowały. Doświad­
czenie P. U gasy  nie mówi także przeciw nam , gdyż 
było ono uskutecznione, j a k  powiedzieliśmy w l ip cu , 
zatem w porze , gdzie ziemia dobrze się już uległa i 
wszelkie umniejszenie grubości powierzchni, przez 
odpływ wody i odwiew powietrza nastąpiło.

Z tego*cośmy dotąd powiedzieli, wyprowadzić mo­
żna co do g ł/o k o s c i s iew u , według zdania naszego, 
następujące prawidła.

1. W  ogólności siew płytki je s t  pewniejszy an iże­
li głęboki.

2. Nasiona zbóż , nie powinny być głębiej ziemią 
pokry te ,  j a k  na 1 1/2 cala, najwięcej na 2 cale; albo­
w iem , lubo wedlog wyż przytoczonego doświadcze­
nia P .U g a s y ,  najwięcej wydały źdźbeł te k ie rz k i ,  
których czupryna znajdowała się na jeden cal pod 
powierzchnią z iem i, to przecież, j a k  rzekliśmy , były

( 1 )  Kluk nazyw a czupryn;} tę  część k o r z e n i a ,  k tó ra  się znajdu je  najb l iże j  p o w ierzchn i  z iem i i z k td r ć j  p ień  w yras ta .

• \



one pod czas siewu, wyżćj ziemią przysypane ; ale po­
wierzchnia ich zmniejszyła s i ę ,  częścią przez ulegnie? 
nie się ziem i, częścią skutkiem wody i wiatrów.

~ 3. Nasiona mocniejsze, j a k o : groch, bób, kukury­
dza i t. p. mogą być grubiej ziemią przykryte; np. do 
2 ,1 /2  doi 3 cali.

•4. W yż wymieniona głębokość może być nieco 
zmniejszona w ziemi mocnej , nie bardzo spulchnio­
nej,  i gdy siew W porę dżdżystą się uskutecznia; na­
tomiast nieco pow iększona, w gruncie lekkim , do­
brze doprawionym i >v czasie suchym obsianym.

VIII. S p o s ó b  p r z y k r y w a n i a  z i e m i ą  n a s i o n .

Poprzednio wykazałem, j a k  wiele zależy na płyt- 
szem lub grubszem przykrycia ziemią różnych nasion. 
Tutaj , wszakże różne sposoby ich przykrywania.

Nasiona przykrywają się zwyczajnie: p łu g ie m ,  
broną lub eoctyrpatorem.

Przykrywanie ieh za pomocą pługa ma te zalety :

1. W szelkie  ziarna mniej więcej przykrywają się 
ziemią; i to w ogólności płytciej lub g łęb ie j ,  według 
potrzeby.

2. Skoro skiby biorą się p ły tk ie ,  w ą sk ie ,  a mia­
nowicie w gruncie słabym; tedy oszczędza się tu bro­
nowanie ; w  przeciwnym zaś raz ie ,  dosyć jes t  raz 
jeden broną dobrze przyrządzoną śiew jpow-lec.

Niedogodności zaś z pokrywania siew ów  pługiem, 

są  następujące:
1. Część z i a r n a  mianowicie przy zapędzaniu pier­

wszych sk ib , przykrywa się poewójną warstwą ziemi, 
a następnie dostaje się w ziemię zb) ta g łęboko , i nie 
wschodzi.

2 Ziarno wschodzi rzędam i, a miedzy teini mało 
lub wcale go nie m a : według te g o , jak  rola mniej 
lub więcej jes t  pulchna. W  prawdzie zapobiega się 
temu iv części przez bronoivanie, ale przez to powię­
ksza się daremńió praca; a naivet w gruncie lekkim, 
gdzie jak  powiedziałem, bez brony obejść się można, 
bronowanie to , przez zbyteczne ziemi rozpulcbnienie,

^tać się może szkodliwęm. Użycie zatem pługa do 
przyorywania siewu, wtenczas tylko miejsce mieć mo- 
m o ż ę • czyli wtenczas najmniej jes t  s tra tne:

a. Gdy ja k  najpłytciej się ziarno przykrywa, a ski­
by biorą się wąskie.

5. Gdy rola dobrze jest uprawioną, i ani z byt jes t  
pu lchna , ni też nadto zległa.

c. Gdy grunt jes t  lek k i ,  pora czasu sucha i k l i ­
mat gorący ; a powtarzam skiby, biorą się tak 
w ąsk ie ,  aby się bez bronowania obejść mogło.

Broną przykrywa się siew :

1. Gdy rola je s t  mocna i umiarkowanie spulchniona.

2. Gdy je s t  wolna od .chwastów' i wielkich kamie­
n i;  bowiem w pstafniin razie, jedne i drugie cisną się 
pomiędzy zęby b rony , i zwłóczą z ziemi ziarno na 
k u p k i ,  zamiast go przykrywania; można w prawrdzie 
temu zapobiedz przez częste oczyszczanie z nich bro­
ny ; lecz z jednej strony przypuszcza to bardzo wielką 
troskliw ość, o dobre ziemi przykrycie bronującego; 
z drugjej bąrdzą wiele czasu mitręży.

W  ogólności przykrywanie broną, wńęcej służy za­
siewom oziminnem , aniżeli jarzyn nem; z tej natural­
nej przyczyny: iż pierwsze uskuteczniają się w porze 
chłodnej, gdzie mniej ziarnu szkodzi, gdy czas niejaki 
nie jes t  ziemią osłonione; z resztą mając w tejże po­
rze czasu więcej wilgo.ci, ziarno częstokroć puszcza 
k iełek  w z iem ię , i mniej więcej się zakorzenia. 
Przeciwnie zaś ,  zasiewy letnie, gdy czas niejaki na 
słońcu pozostają , usychają i giną.

Do przykrycia dokładnego siewu broną, dosyć j e s t ,  
gdy ta przejdzie 3 -4  razy w jedno miejsce. W iększe 
zaś bronowmnie jes t  daremne; a nawret może się stać 
bardzo szkodliw'em, mianowicie gdy rola nieco wię­
cej ma wilgoci, niż mieć powinna, z tej przyczyny : 
iż konie zagręzając zbyt g łęboko , z jednej strony 
ziemię zbyt ub ija ją ,  a następnie niszczą skutki do­
brego je j  spulchnienia ; z drugiej zaś , ziarno dostaje 
się w ziemię za nadto g łąboko; skutkiem czego albo 
wcale nie.w'schodzi, lub tylko słabe wydaje rośliny.
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P rzykryw anie  s iew u za  pomocą extyrpatorci (1).
Użycie e x te rp a to ra  do p rzykryw an ia  siew ów , je s t  

o wiele korzystn ie jsze  od b rony  i p łu g a ,  a to z n a s tę ­
pujących pow odów :

1. W sz y s tk o  z iarno  p rzykryw a się jednosta jnej i do­
w olnej głębokości; za tem  m ożna użyć do siewu mniej 
nas ien ia ,  an iżeli p rzykryw ając  j e  pługiem lub broną.

2. P ra c a  ta  odbywa się o w ie le  p rędze jan iże li  p łu ­
giem lub bronę  ; i  o w iele  je s t  od nich dok ładn ie jszą .

N arzędz ie  a to li  to w ym aga :
1. G ru n tu  z kam ien i  i  chw astów  zupe łn ie  oczy­

szczonego.
2 j Z iem i dobrze  upraw nej i n iezbyt sp u lch n io n e j , 

n i  też  za  nadto  z leg łe j .
Z tego co się wyżej po w ied z ia ło ,  okazuje  s i ę :  iz 

p rzyk ryw an ie  zasiew ów , stosow ać się powinno do m ie j­
sca i  okoliczności;  a m ianowicie  :

Gdzie w yższa  k u l tu ra  nie j e s t  zaprow adzona ,  a n a ­
s tępnie  ażycie e x t i rp a to ra  nie m a m ie jsca ,  tam  siew  
należy p rzyk ryw ać  pługiem  lub b r o n ą :

P ł u g i e m ,  gdy ro ta  je s t  l e k k a ,  dobrze u p ra ­
w io n a ;  ale przy tem  należy  brać skiby p ły tk ie  i  w ą ­
skie.

B r o n ą ,  gdy j e s t  m o c n a , n iezupełnie  sucha ; w  o- 
gó lności zaś do p rzyk ryc ia  zasiewów letn ich  , s toso­
w nie jszy  je s t  p ług ;  a do oziminnych brona.

Ja k  gęs to  siać p o trzeb a .

Zc w szystk ich  zadań  ekonom icznych , n a jw ażn ie j­
sze są  te  p y ta n ia :

1. I le  na  daną  przes trzeń  z i e m i , różnego  z ia rna  
wysiać p o t r z e b a :

2. K iedy też ilość można z m n ie jszy ć ,  a  w ja k im  
razie  pow iększyć.

Ponieważ w yobrażenie  o rzadszym  lub gęstszym  
siewie je s t  bardzo w z g lę d n e ,  p rze to  nasam przód ozna­
czyć należy wysiew' średni, czyli zwyczajny na danej 
p rz e s t r z e n i  z ie m i; a później zastanow ić  s i ę ,  pod ja -  
k iem i okolicznościami tenże  powinien być zw iększony 
lub zmniejszony.

W e d łu g  doświadczeń , w klimacie i ziemi [najwię­
cej do n a s z y c h ,  zb liżonych , powszechnie u w a ż a ją  za 
śiewr ś r e d n i ,  na  m órg  nowo - pols. (4 0 0  p r ę t . ) pszeni- 
ey ,  ż y ta ,  jęczm ien ia  po 34 do 38 garn  ; ow sa  zaś  
J  do |  więcej; czyli, 42 do 47£; lub też 45 do 50f garncy.

Gdybyśmy mogli przyjąć , iż każde  z iarnko Wyda 
ro ś l in ę ,  w tedy  powyższa ilość n as ien ia ,  byłaby b a r ­
dzo zb y teczn ą ;  a lb o w iem , w edług  doświadczeń H ra .  
Pode^ilLe ,  z pow yższego w y s ie w u ,  pada na  stopę 
kw adr. 91 z i a r n e k ; obliczając zaś na takow ej p rze ­
s trzen i  z iem i powschodzone żyto, tam gdzie najgęściej 
s ta ło  , z n a laz ł  H r .  Pod. ty lko 32 rośliny. W sz a k z e  je s t  
r z e c z ą  niepodobną, by i tyle ro ś l in  tnogło się przy­
zwoicie rozkrzew ić  i  wykszta łc ić  na te jże  p rz e s trz e n i ,  
k iedy  jeden  k ie r z e k ,  np. p szen icy ,  Wydać inoze 20 
do 30 dźbłów i  za jm uje  b lisko  pół sto. k w adr ,  z ie m i;  
oczein każdy  ła tw o  się przekonać może. W  praw dzie , 
n ie  każda  roś l ina  i  nie w każdym  g ru n c ie ,  może się 
podobnie ro z k rz e w ić ;  przecież w zb o żu ,  k tó re  tak  
gęsto  na  pniu s t a ło ,  j a k  ty lko sobie tego życzyć by­
ło m ożna, n ie  wńęcćj się znajdowało  na stopie k w adr ,  
j a k  5 do 8 k ie rz k ó w . D la  te g o ,  ilość t a k o w ą ,  za  
w a ru n ek  dobrego plonu uwrazac  m o ż n a ; a lbowiem , 
w ogó lnośc i ,  w ięcej jeden  k rz a c z ek  dobrze rozk rze -  
wiony w yda z ia rn a ,  an iże li  3 - 4  k ie rzk o w  posiadają­
cych po 1 lub  2 dzbłach.

Z powyższego się  o k a z u je :  1. iż  w ie lk a  ilość z ia r ­
na  w cale n ie  w s c h o d z i ; 2. że i  ztych k tó re  z e j d ą ,
w iększa  część daremnie ginie. D l a t e g o ,  w  zw y cza j­
nym rzeczy b ie g u ,  trzym ać się należy co do ilości 
s iew u , w yż w skazanego  prawńdła. —  Jed n ak że  , w ą t ­
pliw ości n iep o d p ad a , iż  je ż e l i  w sze lk ie  czynności 
gospodarskie  dokładnie  się odbyw ają ,  znaczną część 
z ia rna  s iew nego oszczędzić można. W  przeciwnym 
zaś raz ie  , więcej jeszcze  użyć go n a le ż y , n iź łi  wy­
żej w sk azan em  zosta ło .

W ię k s z a  lub m nie jsza  ilość w ysiew u zależy.

1. Od rów nego rozdzielenia^ nasię,nia na pow ierz-  

chnię ziemi.

£ 1 ) 01a tych  PP. z iem ianów , którym  narzędzie to  n ie jes t zntm era, umieszczę później Jego opis z narysem . K- i
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2. Od sposobu przykrywania ziemią siewu. Zawsze 
gęściej siać n a leży , kiedy ziarno się pokrywa broną, 
niż kiedy pod plug idz ie ;  najmniej się zaś bierze 
nasienia , gdy się siew extyrpatorem  przykrywa.

13. Od dobroci nasienia; jeżeli nasienie jes t  czy­
ste, zd row e, mocne, t a k ,  że z każdego ziarna bujnej 
spodziewać się można rośliny.

4. Od sprzyającej pory czasu pod czas siewu i do­
godnego stopnia wilgoci ziemi.

5. Od uprawy i stopnia odleżenia się ziemi; czyli 
od dogodnego wegetacyi stopnia je j  pulchności. O ko­
liczność t a , ma bardzo w ielki wpływ na krzewienie 
się roślin; im bowiem mniej mają zawad w  rozpo- 
ścieraniu swych k o rz ą k ó w , tem się też bardziej 
krzewią,

6. Od grubości warstwy rodzajnej , im takowa głę­
biej jes t  uprawiona i użyźniona, tein też gęściej ztarno

siać m ożna; ponieważ korzenie więcej w w c z a s  za­
puszczają się wgłąb. ziem i, niżeli się horyzontalnie 
rozchodzą.

7. Od stopnia żyzności ziemi; i je j  stanu fizyczne­
g o ,  więcej odpowiedniego naturze uprawiać się ma- 
jącej rośliny; w jednym i drugiem razie ,  bardziej 
się rośliny k rzew ią ,  więcej zabierają miejsca, a na­
stępnie rzadziej siać można.

8. Od rychlejszego lub późniejszego siewu.’ Czas 
siewu ma wielki wpływ’ na wielkość i wykształcenie 
się roślin ; a mianowńcie, !co do zasiewów oziinin- 
nych. — Im bowiem dłuższy czasu zakres mają do 
rozwinienia większej massy korzeni, tem też przy 
równych z innych miar okolicznościach, bujniej iia 
wiosnę rosną.

R o z m a i t e  P r z e d m i o t ) 7.

O p r z e p o w i e d n i a c h  p o r y  c z a s u  f a ł ­
s z y w y c h  i p r a w d z i w y c h .  P a r e  s ł ó w  

o k o m e t a c h .

( Ciąg dalszy z Nru 9 . )

pełnia, pierwsza i druga kwadra-), biorąc rzeczy sk ru ­
pulatnie , są tylko chwilo wemi zjawiskami; nadto , 
przejście od jednej do drugiej zmiany, tak je s t  wol­
n e ,  iż nawet wtenczas, gdybyśmy przypuścili pewien 
wpływ tychże zm ian, na nasze powietrze, ograni- 

Już naprzód ( a  p r io r i )  trudno je s f pojąć: aby zła- czaćbyśmy go musieli, jedynie na niejakie podw'yższe- 
mane za pomocą xiężyca promienie słoneczne, posia- nie istnącego stanu jego ; np. na podwyzsenie ciepła, 
dać mogły własności (zmieniania powietrza) jak ie j  zimna, posuchy, pory dżystej; nakoniec, zmiany te, pe- 
idąc w prostym lub ukośnym k ierunku , nie posia- ryodycznie, w’ raz zperyodycznym pow'rotem xiężyca, 
dają: ( 1 ) — Ale przócz teg o ,  liczne dostrzeżenia, następowaćby m usia ły : ale i to niezgadza się bynaj- 
wszelki wpływ światła xiężycow'ego, na zmianę po- mniej z dostrzeżeniem.
wietrzą zbijają. A lbow iem , spostrzegamy wszelkie Odmówienie wpływu xiężyca na stan pow ie trza ,  
zmiany powietrza, jak ie  tylko być mogą, pod każdą znajdzie zapewne wielu przeciwników; a mianowicie, 
zmianą xiężyca. _  T ak  np. utrzymywano dawniej, iż pomiędzy osobami , dla których przepisy dawnych  
burze połączone z grzmotami, pod pełnią, nie mogą mieć ka lendarzy , delficką stały się wyrocznią. Ale mnie 
miejsca : tym czasem, ileż to nawałnic i burz roznosi to nie zadziw i, bo zn am : że p rze są d , na pozorach  
swe zniszczenia, przy spokojnem świetle xiężyca. % — ugruntowany, mniemanymi obserwacjami stwierdzony, 

Najmniej zaś przypuścić możemy , by znajohie czte- w spierany starannie, przez osoby interessowane;  (co 
ry zmiany tego c iała ,  same z siebie, to j e s t :  nie do punktu w mowie będącego, to j e s t : przez dawniej- 
przez wpływ św iatła ,  na zmiany powietrza naszego szych wydawców kalendarzy) ,  że mówię przesąd tak 
wpływ wywierać mogły ; albowiem zmiany t e ,  (nów , mocno zakorzeniony, nie od razu być może zwalczony.

C l)  Św iatło  x iężyca  p ochodzi, jak w iadom o, przez łam anie czyli odbijanie się  o toz c ia ło ,  prom ieni słonecznych .



Pozory wpływu zmian xiężyca na nasze powie- 
t rz e ,  są zaiste dość mocne, dla nleobeznancgd gnili* 
townie z prawami przyrodzenia; a następnie d ła te g o ,  
k to  łatwo bierze, skutek  za przyczynę, pozor za rze­
czywistość, błąd za prawdę. Albowiem w mowie bę­
dące zm iany, następują niemal cd dni 8 i a że także 
i  powietrze często się z mienia , cóz więc natura l­
niejszego ja k  to : że zmiany , z wpływów naturalnych 
pochodzące, (k tó re  j a k  powiedziałem bardzo mało 
nam są zn a n e ) , ze zmianą xiężyca jednocześnie 
następują A  —* O w oż , ten przypadkowy t ra f ,  a k tó­
ry bardzol często miejsce mieć m o ż e , dał powód 
do przypisania zmianom x ięży c a ,  w mowie będących
w pływ ów  W szakże p rz e są d ,  lub własny interes
(dawniejszych A stro logów ) nakręca jąc ,  przekszta ł­
cając wszystko do swych w idoków , aby też natural­
ne powietrza zmiany, z tem większem pozorem do 
zmian xiężyea przystosować; podał za praw idło: iz 
dwa dni przed  haidci z  nich i dwa dni p o  n ie j , p o ­
wietrze poczyna  się zmieniać.

Tym sposobem po między upływem jednej a drU- 
zmiany x ięży ca , odmiana pow ietrza , bardzo często 
musi nastąpić; k tó rą  nieobeznamy z rzeczą ,  mylnie 
zmianom xiężyca przypisuje. D la  nieuprzedzortego , 
dosyć jes t  pewnie udać sie do doświadczenia, by się 
o omylności tego mniemania, zupełnie przekonać. Z r e ­
s z tą ,  iv ostatnich latach wielu uczonych, mócnO się 
zajm owało , wybadaniem wpływu zmian x ięży ca ; i 
lubo niektórzy z nich, przypuSzezają niejaki ich wpływ 
na nasze pow ietrze, to przecież ustanowione przez 
nich praw idła , tylu ulegają w yjątkom , iz żadna z nich 
korzyść dla praktyki spłynąć nie m oże; niechby na­
wet miały dla feoryi niejaką wartość.

Znam , iż jes t  wielu nawet obecnie , tak nazwa­
nych badaezy przyrodzenia, którzy śmiało utrżymująt 
iż zmiany w  mowie będące, bardzo wielki Wpływ wy­
wierają, nie tylko na powietrze, ale na królestw ' 0  ro­
ślinne i zwierzęce. A gdy pytamy o dowody ? — od-

£1) ArcliiT der Dentschen Landw . T ebf. 1827.
( 2 )  Neuea und Nutzbaree. 5 Band. 1829. Sat. 180.
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bieramy odpowiedź, np. od P. Nadleśnegó Sauer  (w Su- 
le n j .  (1) )> Ze ód nowiu xiężyca aż do jego pełni , 
wznosi Się sok d rzew a, do samych koucy najdrobniej­
szych ga łązek : iż drzewo w tym czasię ścięte ,  $ tru­
dnością wysycha, łatwo pęka, sparzy się i robak drze- 
W'ny w krotce je  toczy ; że pod czas pierwszej kw a­
dry xiężycai, sok drzewa wraca na powrót (d o k ą d ,  
czy do składu jakiego. \  — )  i w końcu ostatniej kw a­
d ry ,  bardzo go już mało drzewo posiada!;  (czyli ra ­
czej, według teoryi P. Sauer wcaleby go mieć niepo- 
winno: gdyż wyżej powiada, że sok rzeczony' w' zniósł­
szy się w g ó rę ,  przez pory drzewra ,  pomiędzy ko rą  
o d p ły w a ) .-^  Cała ta obserwdcya P. Nadleśnego do- 
W'odzi: największą nieznajomość flzyó ld g ij roślin  ; 
bowiem sok drzewa ciągle krąży w roślinach , podo­
bnie ja k  krew  w zwierzętach ; zatem w  jednym cza­
s ię ,  ani gdzieś nie wraca ( ł)  ni fez przez szpary 
kory nie odpływra ;  gdyż inaczej , drzew'oby uschło .—; 
Z resztą  w jak iż  to sposób materyalny, xiężyc ma tak 
w ielką na sok rzeczony wywierać sile : %— przez ci­
śnienie lub przyc iąganie  1—  Gdyby xiężyc wywierał 
tak  w ielką moC na ziemię, jużby Ona niezawodnie od 
dawna dokładnie była poznaną;

Znam rów nież, iż bezimienny ogłosił W Dzienni­
ku  Belgijskieirf: że zmiany xiężyca, wielki także m a­
j ą  W 'p ty iv ,  na różne rośliny ; mianowicie, na pierwszd 
rozwijanie się w nich życia roślinnego; (2) Jakiż tego 
dowród. 1 —- A oto: że niektóre rośliny siane pod pełnią 
bujniej ro s n ą ,  prędzej dojrzew ają, większy wydają 
plon niźli t e ,  co zasiane zos ta ły ,  pod CzUs nowiu.— 
W szakże jedynie doświadczenia porównawcze rzecz 
tę rozstrzygnąćby mogły. Aleyinóznaż je  tii czyn ie :!  
kiedy jedna część nasienia musiałaby być rozsianą, ńp. 
pod pe łn ią ,  a druga weźmy 8 dni później. - T eraz  nie 
możeż pora czasu tak  dalece się zriiienić, na korzyść 
lub stratę , jednej lub drugiej ro ś l iny : iż obrodzenie 
lub ochybieńie np. ostatniej,  jedynie órtej przypisaćby 
należało 1

( Dalszy ciąg w na stępriyfił N rz e . )
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